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Opowiadanie  przygód  podob ało  się tey 
dzikie'y duszy.  Przeznaczenie  Trelawneia 
zostało roz t rzygnionem.  Zaledwo obiawit  
oycu życzenie w stąpienia do ma ry na rk i ,  gdy 
t e n  /. radością zezwoli ł  na to. Była  to naydo-  
godnieysza sposobność pozbyć się wyrodnego 
syna.  Rodzice popsute dzieci swoje starają się 
umieścić takowe na  okrętach Króla  Angie l­
s k i e g o ,  gdzie wymiot  młodzieży Angiel ­
s k i e j  p rz yym ui ą  zawsze z otwarłem* r ę k o .  
m a ,  i gdzie iuz pannie to przedsięwzię.  
Cte, ażeby naywiększych  hul taiów p rze ­
mieniać w bohaterów przez nieugię tą  su­
rowość karności .  Postępowanie to  uda- 
ie się częstokroć ; pacyent albo u m rz e
nim do lat  męzkich doydzie ,  albo zo- 
Stanie K a p i t a n e n i , a czasem nawet  A d ­
mir a łe m.  Gdy u legnie pod dyscypl iną  o- 
dziewięciu prętach ( eoż 0 nj ne ta i ls ) ,  do-- 
stanie grob  wieczne'm zapomnieniem po- 
kry ty ,  lecz ieźli krew w mło dy ch  iego ży .
3 ach kipiącą p rze la ł  dla oyczyzny,  wrzu .  
caią g0 do Oceanu  i s ła w a  przechowuie  
łinię «ego. Co się tycze naszego bohate ­
ra  ,  t en  wkor zeni ony  upor  i zapalczywą 
nienawiść lud z i ,  przyniósł a sobą na po.

k ł a d ,  gdzie takowe pod  charak te rem m ay-  
tka  d o y rz a ły .

Sw óy  poby t  n a  okręc ie  tak  sam opi* 
suie:  » Z powodu śmiałości  moie'y,. uw a la ,  
no mię i szanowano.  Moię o b o ję tn o ś ć , 
nieGzułośe , n iedba łośó w w yko nywan iu  po- 
ru c z o n y c b  obowiązków* przebaczano mi 
z powodu inn ych  usług , k tóre  p e łn i ł e m  , 
z powodu gorl iwości  moie 'y, śmiałości  w 
n iebezpieczeńs twach ,  i t ey  n iezmo rdo wa­
n e j  czynności  moie'y podczas burz  mor-  
skich. Raptowne podm u ch y  wia t rów o k r o ­
pne  śą na  Oceanie Indyyskim-  O k r ę t  m o ­
że w pięciu minutach za to n ąć ;  śmia ły ,  z r ę ­
czny i na wszystko odwazaiący się m ay te k  
iest wtedy n ieoszacowanym cz łowiekiem , 
gdy  wszysęy t racą  odwagę , gdy  drzy  za­
łog a  okrę tow a,  g d y  masz ty  g n ą  s ię ,  iak 
wędka  rybaka  , g d y  małe żagle na sz.tuki 
podar te  iak wstążki  powiewaią w powie­
t r z u ,  gdy  wiatr  tu  i owdzie ko łysze  may-  
tkami  na l inach przyczcpionemi  i co ch wi­
la w morzu ichŁ nurza  , gdy szum dziki  b a ł ­
wanów i wiatru, g łos  wszelki u t ł u m i a ,  i nie 
ma innego  światłaj  t y l k o c z e r w o n e  polo tne  
migoty  błyskawicy.

» W  zdarzeniach takich zwykle pie rwszy 
by wałem na nogach  ; zry wałem się z dzia­
ł a  okrętowego , n a  ktore'm d r z y m a łe m  cza- 
se'm, a maiąc do połowy tylko  o twar te  o- 
czy, sa m  ieden odpow iada ł em  na  głos  Ka~



jń ta n a ,  wydawany przez tubg. To wabu- 
radnie żywiołów, ta walka odwagi ludskiey 
e ogramneajii siłami natu ry  podobały mi 
się. Im wściekleysza była b u rza , tym we­
selszym się czułem. Moia pogarda niebez­
pieczeństwa ratowała mię; inni dokładniey- 
s'i w obowiązkach i czynnjeysi odemnie, kto- ! 
rzy  w zwyezaynym czasie doskonale po­
winności swoie p e łn i l i , pytali się nie raz 
co ro b ić ,  czy ten lub <5w manewr ie9t ie- 
szcze możliwym , gdy ia iuz to wszystko 
pierwe'y sam w ykonałem; zwykle znaydo- 
walem się iuz na szczycie m asztu , kiedy 
inni namyślali się dop iero , czy postawić 
nogę na drabinie. Szalona śmiałość moia 
ciągle mi się szczęśliwie udawała. Miy- 
tkowie lubili we mnie tę dziką odwagę , 
wróżyli mi sławę pa przyszłość i za bo ­
haterstwa moie szacunkiem mię zaszczyca­
li. Oflięerowie przyzwyczajeni iuż do mo- 
ie'y oboiętności, do pogardy zwyczaynych 
obowiązków służby, mieli ufność zawsze, 
Se z czasem do rozumu przyydę-s

aNadzieie moie wszelako^ prowadził 
daley opowiadanie Trelawney, wniknęły z 
niebezpieczeństwami, z których czerpane 
były . Ustały b u rze ,  więc.i sł*wa, k tórą  
s  nich miałem , t rac i ła  na blasku. Ofice­
rowie iuż nie tyle uważali m ię, ale kole­
dzy umieli zawsze wartość moię oceniać. 
W zrost móy s ta ł  się o lbrzym im ; umysł nie 
^łagodniał, a uporczywość moia była tak n ie ­
ugięta, że w walkach ze starszymi maytka- 
mi dla tego ty lko zawsze odnosiłem zwy- 
cię/.two, że s t i ra łem  się ich nużyć. W szy­
stko ulegało rooiemu burzliwemu tem pera­
mentowi i rooiey wytrwałości, a wkrótce 
do tego p rzy sz ło , ze n ik t nieśmiał mie­
rzyć się zemną. JNfie uważałem się nigdy

za zwyciężonego, i bez względu na m ity - 
see i osoby wciąż nową rozpoczynałem wal­
kę. Śmiała otwartość , z iaką postępowa - 
łem  z moiemi przełożonym i, ziednała mi 
nakoniec miłość wszystkich kolegów.»

;> Kapitan i Porucznicy chcieli móy u .  
ppr przełamać. Wszelkie ich prześladowa- 
nia odbiiały się iednak bez skutku o móy 
umysł. Zam iast, iak mi nakazano by ­
ło  , t rzy  do czterech godzin pozostać w 
naywyższćm piętrze ty lnćy części o k rę tu ,  
położyłem  się rak długi na ze'rdzi maszto* 
wey i usnąłem kołysany od w ia tru ,  lub 
udawałem przynaymnie'y, że śpię, ieźli 
przypadkie'm zasnąć nie mogłem. Była to 
w samey istocie niebezpieczna k o ły sk a ; lę­
kano s ię ,  ażebym nie sp ad ł ,  a Kapitan  
mniemał znowu tym  sposobem ukarać śmia­
łość moię , że także ze swoie'y strony  u- 
myślił mi Piotra napędzić. Morze wzbu­
rzało się, lubo wiatr słabo tylko powie­
wał , gdy rozkazał mi wyleźć na szczyt 
wielkiego m asztu, i tam trzy  godziny po­
zostać. Oddalony byłem  przez to od zwy* 
czaynego moiego stanowiska i oburzyłem  
się wewnątrz na ten rozkaz. T ym  czasem 
namyśliwszy się usłuchałem rozkazu. Wy* 
drapałem się na oznaczone mieysce. Do? 
stawszy się do te'y zawrotney wysokości, 
zkąd nie bez grozy na rozhukane morze 
patrzyłem, z założonemi pod siebie nogami, 
usiadłem na tym szczególnieyszym dywanie, 
spuściłem głowę na piersi i śpiącego uda­
wałem. Porucznik straż m a iący , sądząc 
żem istotnie z a s n ą ł , w o ła ł  na mnie z do« 
łu ;  «Baczność ! Obudź się , bo wpadniesz 
w m orze!« Wołanie to ,  ponawiane kilka­
kro tn ie ,  gniewało m ię; p ływ ałem  wybor­
nie i uczułym w sobie chęć uprzedzić i«*
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g o  przepowiednia  i rzucić się do morza w 
stan ia  zupe łn ie  czuwaiącym. Bieg o k r ę tu  
u ła t w i a ł  moie przedsięwzięcie i m o g ł e m  

.śmiało poważyć się na t e n  skok  niebezpie-  
czny.  S ł ońce  chyl i ło się ku  zachodowi* 
każdy  b y ł  na swoie'm s tanowisku  i n ik t  
n i s  uważa ł  na mnie. O g r o m n y  ba łw an  zbli- 
2y ł  się ku okrętowi. ,  wskoczyłem więc na 
o lbrzymi  grzbie t  iego. Ciężarem ciała nao- 
iego  , pom no żon ym  ieszcze przez wysokość* 
S  ktdre'y s p a d ł e m ,  p o rw any  zos ta łem do 
*naczne'y głębokośc i  morza-, b y ł b y m  nie ­
ch ybn ie  zgubiony  g d y b y m  b y ł ,  spadaiąc 
pros topad le  w wodę, nie t r z y m a ł  r ą k  nad  g ł o ­
wą  i tym sposobem nie zachował  równo wagi.«

( Dalszy  ciąg nastąpi . )

F i  e l d  i H u m  c l .

F i e l d , człowiek od la t  53 wieku , za« 
dziwią nadewszystko ła tw ośc ią  i l ekkością 
g r y  swoiey. A chociaż p ło d y  tego mistrza 
s ła be  są co do kompozycyi  , nie mniey  ie- 
d n s k  zadziwia ta le n t  a r ty s ty  w ich w y k o ­
naniu.  Namiętnośc ią iego iest  pić p o n o s i  
palie faykę. Unikaiąc k ło p o tó w  w za pr o­
wadzeniu własnego  gospodars twa ,  mieszka 
aazwyczay  w Hote lu .  N igdy  do n ikogo 
nie ieździ. na lekcye :  wszyscy nayznako-  
mitsi  nawet  uczniowie muszą się udawać 
do  własnego iego mieszkania , ażeby m ó g ł  
n ie  wypuszczać z zębów fayki ,  a szklanki  
Z dłoni  swoiey.  Geniusz na tur a ln y  Fie lda  
u k r y w a  się pod  pozo rem nad zwyczayney  
pr os to ty  w rozmowie i układz ie .

H u m e l  iest p rawie równego z nim 
wieku.  Powierzchowność  iego mn iey  ie . 
szcze iest obiecuiącą.  Kodzay  iego ta len tu  
z upe łn ie  iest p rzec iwny ta lentowi Fielda.  
G ra  iego iest ociężałą i utrudzaiącą.  P o d  
t y m  względem iest to  Niemiec  w ca łym 
• łowa tego znaczeniu.  I  n iemniey  ies t  też 
po w ol ny m  w kompozycyi .  A t o l i ,  pomimo 
t e g o ,  dzieła iego są l i c zne  i cenione.  A ia- 
ko  improwiza tor  nigdzie niema równego.

P r z y b y w s z y  w IS23 do P e te r s b u r g ,  , 
gdzie s ława był a  iuż go w yprzedz i ł a ,  .1,1 
ki lka koncer-tow, k tóre  nayliczniey b y ł y  
odwiedzane.  Na Wieczorach mu zyka lny ch ,  
p r o s i ł  zwykle  iakiego a r ty s tę  o te m a ,  i 
w yk o n y w a ł  ie z t aką  ła twośc ią  i z t a k i m  
geni us zem ,  iż wszystkich obecnych  w p r a ­
wiał  w zachwycenie.

Z Pe te rsb u rg a  odwiedz i ł  Moskwę,, 
gdzie mieszka ł  podówczas Field.  D w a y  ci 
a rtyści  nigdy się ieszcze nie widzieli , jak­
kolwiek znani  sobie nawzaiem byl i  zw z ię .  
tośc i  dz ie ł  swoich.

Jednego  r a n k u ,  H u m e l ,  z ociężałą 
swoiią miną  i w nader  n i e d b a ły m  ubiorze,  
udaie się do F i e l d a ,  k t ó r y  m i e s z k a ł ,  iak 
z w y k le ,  w ar cy  n iepozornym hotelu.  Za . 
s ta ł  a r tys tę  w szla froku ,  z fayką  w zębach,  
daiącego lekeyą  iednemu z uczniów. C ży ­
l iby m nie m ó g ł  widzieć się z Panem Field? 
zapya ł  Humel .  Ja sam nim ies t em ,  czego 
W p a n  życ zysz?  P ra g n ą ł e m  nayusi ln ićy  
poznać Wpana .  Jestem wielkim a m at o re m  
muzyki .  Lecz widzę,  że Pa n  iesteś zaię- 
t y m ;  nie rób naymnieysze'y su bic keyi ,  be- 
dę: czekał .  Field posadz ił  go bez ce re m o ­
nii na krześle , z a p y t a w s z y  ty lko  czyli m u  
dy m od fayk-i nie b y ł  p r zykrym .  Wcale 
n i e ,  odpowiedział  H u m e l ,  i  sam palę n a  
urząd fayką.

Pr zybycie  obcego  człowieka  pozba .  
wiło śmiałości ucznia ,  k tó ry  tez wkrótce 
się wyniósł .  Tym czasem  Fie ld  w p a t r y ­
wał się ciekawie w swoiego gościa,  k t ó r e ­
go ca ły  uk ład zda ł  mu się dz iwacznym 
i prawie śmiesznym. Wszczęła s i ę ro zm o w a .  
Coż P. Dobr: porabiać  myślisz w Moskwie? 
Humel  od powied z ia ł ,  iż p r z y b y ł  w inte-  
ressach handlowych ; lecz że będąc wielbi ,  
cielem m y z y k i ,  oddawna zachwycał  się 
dziełami Fielda , i n ie chciał wj  ieżdżać, nie 
usłyszawszy go o«obiście.

Field z grzecznością pośpieszył  uczy.  
nić zadość chęciom swoiego g o ś c i a .  Acz. 
kolwiek wziął go za g a p i m u e h ę , zasiadł  
u for tepianu i improwizuiąc  o d e g ra ł  mu 
ieden ze swoich caprices ,  k tórych  wykona-  
nie tak zawsze było  zachwycaiącem. H u m - l  
podz iękował  mu n ieskończenie  za iego u- 
przeymość zapewnia iąc ,  iż n igdy  nie s ł y ­
szał  g ry  tak lekkie'y, łatwe'y,  dokładne ' / .
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F ie ld  , n j w ł a i e m  , t o n e m  n a w p ó ł  p r z e d r z e ­
ź n i a j ą c y m  o d p o w i e d z i a ł :  —  P on ie w aż  ie- 
s te ś  z n a w c ą  m u z y k i ,  mu s i sz  mi P a n  t akże  
coś  za gr ać .  H u m e l  w y m a w i a ł  się n i e c o , 
p o w i a d a i ą c ż e  t y l k o  p r ze d  l a ty  g r y w a ł  
czasami  na o r g a n a c h  w c h ó r z e ,  i że po F i e l ­
dzie nie ś m i a ł b y  n a w e t  zbl iżyć s i ę d o  iego 
fo r t e p ia n u .  —  T o  n ic  nie p r z e s z k a ­
d z a .  . . . .  w ielbic i el  m u z y k i  zawsze coś p ię ­
k n e g o  na  pam ięć  u m i e   r z e k ł  F ie ld ,  ‘ i
sm i a l  się iuz  zawczasu z t ego  co m i a ł  s ł y .  
śzee.  I l u m e l , nie  rob iąc  ż a d n y c h  wstę .  
p o w , c h w y c i ł  w łaś n ie  t e m a ,  k tó r e  m u F i e l d  
t y l k o  co o d e g r a ł ,  i z -na tc hn ie n ie m pr a ­
wdziwie g o d n e m  iego  g e n i u s z u  , p r z e r a ­
b i a ł  ie i u r o z m a ic a ł  z t a k ą  m o c ą  i t ak im 
te l e n t e m  , iż F i e l d  p r z e i ę t y  d res zc ze m,  
S tał  chwilę i a k b y  sk a m i e n i a ł y .  Le c z  w k r ó t ­
ce  c i sną!  o zi emię l a yk ę  i  chwyc iwszy  
H u m l a  z t y ł u  za g ł o w ę  , p o c z ą ł  ią c a ł o ­
w a ć ,  w o ła i ą c  7, n a yz y  wsze'm rozczu len iem:  
51 T y ś  iest  B u m e l !  I l u r n d !  ieden  ty lk o  
Jrlumcl w c a ł y m  swiecie  m oże ta k  im p r o ­
w izo w a ć  !» Z t r u d n o ś c i ą  p o t r a f i ł  I i u m e l  
w y r w a ć  g ł o w ą  swoię z iego u ś c i s k ó w ,  dla  
r z u c e n i a  się p o t e m  w iego ram io na .

O św ieca n ie  g a ze m .
W y r a c h o w a n o ,  że  w L o n d v n i e ,  na  oświe ­

cen ie  gaz em mias ta ,  wy ch o dz i  do 3S,000 czal-  
d r o n ó w  węg la  k a m ie n n e g o  ( o k o ło  2 ,0 0 0 ,0 0 0  
p u d ó w ) ;  7,500 l a m p  pal i  się na u l i c a c h ', 
o k o ł o  60,000 w d o m a c h  p r y w a tn e h  ; r u ry  
k t ó r e m i  gaz p r z e c h o d z i , w r o k u  1830 m i a ­
ł y  iuż  d ł u g o ś c i ,  w r ó ż n y c h  k ie ru n k a c h ,  

n a  1 ,000 mil  Ang ie l s k ic h  (1500 wior stJ .Ośw ie- 
cen ie  g a z e m  iedr i ey w ie lk ie y  ręko dz ie ln i  
bavvHnia ney  w M a n c h e s t e r  kosz tu ie  r ocz n ie  
do  15,000 fr., l icząc w to i p r o c e n ta  od 
k a p i t a ł u  n a k ł a d o w e g o ;  oświecen ie  zaś świe ­
ca m i  ło iow em i  k o s z to w a ło  51,000 f rank ów.

I? l a ncy  a na oświecani? sw y ch  do mó w  
u lic  w y da ie  ro czn ie  od 150 do ISO mil io-  

n o w  fr. G d y b y  za mias t  świec uży t o - t am  
g a z u ,  o s z c z ę d z o n o b y  od 105 do  126 mi l io ­
nów fr: r o c / n i e .  F r a n c y a  l iczy  d o 3 2 , 0 0 0 , 0 0 0  
m i e s z k a ń c ó w ,  w y p a d a  z a t e m ,  że na  1 o so ­
b ę  p o t r z e b u j e  na  świece od  5 do 6  f r anków;
u n as  k lassa  uży w a ią c a  świec iest  b ez  po.  
r ó w n a n i a  m n ie y  l iczna w p r o p o r e y ą ,  aniżeli  
we h r a n c y i ; n ie  wiemy czy n a  9 naszych

G u b e r n i y  m o ż e m y  l iczyć  2;000,000 osób n ia  
pa l ąc ych  łu c z y w a ,  lecz  świece.  B io rąc  w sz a k ­
że w r a c h u n e k  lu dn o ść  ży d o w s k ą  i m i a s t a ,  
g d y b y ś m y  p r zy pu śc i l i  tę l i c z b ę ,  w y p a d ł o ­
b y ,  ze oświecenie  świecami  n as zyc h  p ro -  
w in cy y  kosz tu ie  od 15 do 20 mi l ionó w z ł p :  
G d y b y  zamias t  świec w p r o w a d z o n o  u nas  
i ak im c u d e m  pa len ie  g a z u , oszaz ędz i l i śm y  
z massy  w y d a t k ó w  o k o ło  11 lub  l i  mi l io ­
n ó w  z ł p .  T e n  i e den  a r t y k u ł  w y r ó w n a ł b y  
p r aw ie  mass ie  p o d a t k ó w  p o b ie ra n y c h  z n a ­
szych  9 G u b e r n i y .  A l e i a k  da leka  n a m  ie- 
szcze d r o g a  do g az u !  S ą  s k a r b y  b liższe  
dla- n a s ,  k t ó r e  wsza kże  m u s i m y  ieszCze- 
l i czyć  do r z ę d u  utopiy, ,  czyl i  za m kó w  H i ­
sz pańsk ich .  Niez l i c zon e  są  pod  n o g a m i  
nasze mi  z r o d ł a  oszczędzeń  , j i r z y sp or z eń  , 
b o g a c t w  w sze lk ie g o  ro dza iu  , k t ó r e  i e szcze  
d e p c z e m y  z b ł o t e m  , ’an i  m yś lą c  na w e t ,  żg 
w te'm b ło c ie  m o g ą  b y d ź  p e r ł y .  J e d n e y  
r ze czy  p o t r ze b a ,  ż e b y ś m y  ie mogl i  po s t r zed z  
i w y d o b y ć ,  a tą '  iest  m o c n a  i sku te cz na 1 
wola.  ( AJ.)

M y s z , postrach . T y g r y s a .

K a p i t a n  B a z y l i  H a l l , o p o w ia d a  w o- 
s t a tn ich  opi sach  swo.ie'y p o d r óż y ,  o z ł a p a ­
n y m  T y g r y s ie  ,  k t ó r e m u  n ic  większego  nie 
sp r aw ia ło  s t r a c h u , i ak g d y  w pu sz cz o ­
no m y s z  do iego k la tk i ,  w Z w y k l i ś m y  ( m ó ­
wi on)  « m a ł e  to  z w i e r z ą t k o ,  p r zy w ią zy w ać  
do  k o ń ca  d ł u g i e g o  kiia , i t r z y m a ć  ‘ie t y ­
g r yso w i  p o d  n o se m .  Jak  ty lk o  sp o s t rz eg ł  
m y s z k ę ,  u s k o c z y ł  w p r z e c i w n ą  s t o n ę ,  a g d y  
m ys z  b iegała ,  p r ze c iw  n i e m u ,  z a tu l i ł  się 
w ką c ie ,  gdz ie  p e ł e n  w ś c i e k łe y  bo juź n i  
d r ż a ł  i r y c z a ł ,  t a k ,  £e z l i tości  m us ie l i śm y  
p rzes tać  go d r ęc zyć .  C za se m s ta ra l i ś m y  
się , p rze pę d z i ć  go p r ze z  mieysce ,  w k t ó r e m  
n i e u l ę k ł e  zw ie r zą tk o  spa ce ro w ał o ,  D f u .  
gi ch  d o k ł a d a l i ś m y  s t a rań , n im d a ł  się do 
t eg o  zmus ić .  N a k o n i e c  p r ze pęd z i l i ś m y  go,  
za p om oc ą  zapalone 'y r ak ie ty .  W  te dy  z w y k ł  
tak o g r o m n y  czyn ić  skok  n ad  m y s z k ą ,  że 
g r z b i e t e m  u d e r z a ł  o suf i t  s w ć y  k la tk i .

Z a m i ło w a n ie  w l i t e ra tu r ze .

»Czy l u b i sz  -Pan  p o e ż y ą ? « Z a p y t a -  
r az  F r a n c u z  swego  p rży iacie l a .  —. „ Qj j u 
b ię , o d p o w i e d z i a ł , n a y b a r d z i e y  p 0 prozie.ki


